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Za inte resowa nie reżyse ra Petra No­
sa lka romantyzmem zaczę ło s i ę od rea li­
zacji "Bukietu " Ka rela Ja ra mira E rbena, 
czeskiego romantyka, w asrrawskim tea­
trze lalek. Tekst, mający wiele wspólnego 
z Mickiewiczowskimi "Ballada mi i roman­
sami", zachęcił Nosa lka do s i ęgnięci a po 
europejskich romantyków, którzy dopro­
wadzi li go do Słowackiego. Ten zachwycił 

go l ekkością, ironi ą i wie loz nacznośc i ą. 

Realizuj ąc .,Ba lladynę" w bielskim Teatrze 
Lalek Bania lu ka, reżyser skup ił s i ę przede 
wszystkim na jej eu ropejskim, uniwersa l­
nym wym ia rze. Zrezygnowa ł z wtłacza­

ni a bohaterów w "p ras łow iańskie gacie", 
z zapisa ne j w didaska liach rodza j owośc i 

i ociosa l sztukę z większośc i rom antycz­
nych "izmów", sprowadzając rzecz do wy­
miarów dzisiejszego moralitetu. Bohaterem 
spektaklu jest cz łowiek współczesny, który 
miota s i ę między dob rem a z ł em i nie umie 
ich rozróżnić . 

Jak pokazać współczesność romantyzmu, 
jak dalece nas on stwarza i j akgłęboko w nas 
tkwi? Jeśl i w spektaklu natrafiamy na aluzje 
do pozascenicznej rzeczywistości , to bez 
dos łowności- zw łaszcza w sferze polityki 
i walki o władzę, na której to płaszczyźnie 

ł a two obsunąć s i ę w ta ndetę. Reżyserowi 

u da ło s i ę przed dos łownością u ch ron ić, 

choć przen iesienie mowy tronowej Grab­
ca z lasu na zamek można odczytać jako 
wyraźn e wskaza nie na polityczną sce nę 

krajów srodkowoeuropejskich. Współcze~­
ności służy skondensowanie treści (liczne 
skróty), a przede wszystkim odwoła nie s i ę 

do wizualnej wraż liwości pokoleń wycho­
wanych w ku lturze obrazkowej. 

P las tyczna w izja kreuj e świat scenicz­
ny i okreś la jego g ranice, wyznacza relacje 
między postaciami. Oszczędna scenogra fi a 
jest dominantą widowiska. Oryginalne lalki 
- nietradycyjne w formie, o konstrukcj i wy­
myślonej na potrzeby spektaklu - nie przy­
tł aczają, sta nowią składową reżyserski e j 

koncepcji. Współtworzą ją pozosta łe środki 

sceniczne. Aktorom i la lkom towa rzyszą 

nieliczne, niezbędne rekwizyty - stół , nóż, 

dzbanek. Dramatu rgię spektaklu tworzą 
też przeni kliwe motywy m uzycz ne i roz­
ma ite dźwięki : szelesty, trzaski; ćwierka­

nia, chichoty, pluskania i świsty; na równ i 
z in nym i środkam i przenoszą one widzów 
w świat iluz ji. Świ atło rozdziela świa t du­
chów i świa t ludzi. Z imne, niebieskawe, 
przys łon ięte mgłam i spowija świat ludzi. 
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W kluczowych mom entach, gdy dzia ła j ą 

nadprzyrodzone moce królestwa Goplany 
- judząc, skłócaj ąc, mącąc- scenę zalewa 
czerwona, malinowa poświata. 

Istotn ą ro lę odgrywają w w idowisku 
kostiumy. Roma ntyczny strój z epoki Jest 
ledwie zasugerowany przez surd ut i fontaź, 
cza rny frak i bia ły kołnierz a la S łowacki, 

jakie noszą akto rzy. Stroje lalek okreś lają 

status postaci. W dowa ubrana na czarno na 
zamku ma jednak lepszą, błyszczącą sukn ię . 

Celebrowana zmiana kostiumu lalki Bałla­

dyny - z b iałej sukni na purpurową - ozna­
cza utratę n iewin ności i początek krwawej 
historii. Na bia ło ubrani Skierka i C hochlik, 
aktorzy z b ia łymi twarza mi i włosami, są 

z kolei zap rzeczeniem niewin nośc i . Nie 

lalki l 

tylko pa lą tytoń , ale ich postawa i sposób 
porusza nia s i ę św i adczą jednozn acz nie 
o erotyczn ych relacjach z Gop l a ną . N ie 
ma tu m owy o eteryczności - tę za łatwia­

ją mydlane bań ki i zwielokrotnione efekty 
dźwiękowo-świetlne, które zanurzaj ą sceny 
z udz ia łem Goplany w onirycznej aurze. 
Lucyna Sypniewska w b i a łej , sutej koszu­
li emanuje dojrza ł ą kobiecością. Purpu ra, 
z łoto, biel i czerń- to wyraziste kolory wła­

dzy, miłości , niewinności i zbrod ni. 
Reżyser niweluje romantyczna reto rykę, 

romantyczny sz ta faż, gesty i pozy ograni­
cza do min imum, bo nie one są ważne, są 

jedną z konwencj i, którą podda je próbie 
ironii . W idz ś l edzi losy dwóch pa r kochan­
ków, dwa wzorce przeżywania świata . Alina 
i F ilon - tu rom antyzm z sielanek śmieszy 
widza, ale i wzbudza sympati ę (kapitalnie 
zdystansowany Ryszard Sypniewski). Bałla­

dyna i Kostryn (znakomicie zagrany przez 
Włodz im ie rza Pohla)- to z kolei namięt­

ność skrywana pod dworskim men uetem, 
sa l o nową konwersacją. Postać K irkora, 
ubranego w mundur nawiązujący stylisty­
ką do Ks ięstwa Warszawskiego, funkcjo­
nuj e jako "kochanek ojczyzny" i realizuje 
wzorzec tyrtej ski , polistopadowy. Ziemowit 
Ptaszkowski dobrze wygrywa jego destruk­
cyjną pochopność, a le tez poczciwość zaak­
centowaną w s łowach : "człowiek ma, co m u 
Bóg pożyczył, niech mu odda w czynach". 
Można rzec, m odelowe ujecie - bryk dla 

· licealistów. Ten skrót, ta kondensacja znaj­
duj ą przecież uzasadnienie ze względu na 
lalkowe tworzywo spektaklu. Lalka, w myśl 

założeń Edwarda Gordona Craiga, pozwala 
na nowo, krytycznie zinterpretować świat. 

Mógłby ktoś powiedz i eć, że la lka nie 
może wygrać głębi psycha-łogicznej, niu­
ansów d uszy. Nie znaczy to jednak, że nie 
m a w przedstaw ieni :.~ ca łej ga my uczuć, 
myś li czy nap ięć. Te nap ięc i a buduje re­
żyser nie tylko m iędzy postaciami, ale też 
między lalką a akto rem . Nawarstwiają się, 

kłęb i ą, podskórn ie pul sują pod żywą i pod 
sztuczną powieką. Aktorzy wychodzą raz 
po raz zza la lek jak zza parawanu. N ie­
konwencjonalne, przewyższające wzrostem 
człowieka lalki, w za leżnośc i od potrzeb, 
przemieszczają się p łyn nie, przesuwane 
p rzez aktorów na ukrytych pod kostiu ­
mem każdej z postaci wózkach, popycha­
ne lub c iągnięte za ręce . Ich konstrukcja 
sygna li zu je h i eratyczn ość, koturnowość 

romantycznej wizj i świata . Ręce ruchome, 
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lalki 

animowane w romantycz nej gestykulacji, 

w szczegó lnie dram atycz nyc h m om entach 

s pływaj ą lu ź n o wzdłu ż korp usów. Nóż 

zabójczyni tkwi w drew nianej ręce, ale na 

mchu układa drewni ane c i a ł o rę ka aktorki 

- tkliwie, delikatni e podtrzymują c drew­

ni a n ą gł owę . Dram atycz ne ges ty ł apa nia 

s i ę za głowę wykonuj ą żywe lud zkie ręce . 

N iekiedy, szczególnie w komi cznych mo­

mentac h, zrezygnowa no z tych koturnów. 

Tak jest w przypadku G rabca . Nogi aktora 

są j ednocześni e noga mi lalki - mobilność 

staje s i ę w i ększa. Gra bi ec- l a lka-gł as ka n y 

przez Gopl a n ę po korpu sie, i j ednocześ­

nie akto r (bard zo dob ry w swej roli P iotr 
Tom aszewski) -gła s ka ny po głow i e , daje 

dynamicz ną mimiką z n ać, że te za loty mu 

ni e w smak. 

Przedstawieni e zaczy na s i ę scen ą w cha­

cie P ustelnika: z c i e mnośc i wy ł a ni a j <} s i ę 

11 Za lalką Włodzimierz Pohl (Fon Kostryn), 
z prawej Ziemowit Ptaszkowski (Filon); 
fot. Agnieszka Marcinek 

u stawione w okrąg, cza rn e, prostoką tn e 

pła s zczyzny przesuwanych pa rawa n ów. 

Okrąg z wolna s ię otwiera. Czy to świę ty 

s łow i a ń s ki gaj, kaukas kie kredowe koło czy 

kolo fortuny ~ Wewnątrz , spowite w dymy 

czy raczej w mgl ę niepami ęci , s toj ą cztery 

lalki: Ball adyna, Alina, Kirko r i Wdowa . 

Z lewej strony podchod zą do nich ubrani 

rra cza rno akto rki i aktorzy. Biorą je za ręce 

- lalki zyskuj ą dusze. 1;Q o nie tutaj chodz i, 

o te cztery serca, cztery sumienia . Okrąża­

j ą sce n ę powo li , jakby w choc holim ta ń cu , 

z nikaj ąc w kuli sac h. 

Akcja toczy s i ę na ni em al pustej scenie. 

Wertykaln y ukł a d powta rza j<} wyso ki e 

wie l ośc i a n y, różne w za leż nośc i od mi ej-

sca akcji. Jeden brązowy, z kurza grzęd ą, 

imituje komin - to chata Wdowy; dwa czer­

wono-z ło te, za ko ńczone przezroczystymi 

ga blotkami, w których na purpurowych po­

duszkac h spoczywa j ą korona i berło- prze­

noszą w idza do za mku Kirkora; wreszc ie 

trzy przezroczyste- są bańkami wodnymi, 

w których pojaw ia j ą s i ę Ski erka, Chochlik 

i wreszcie sama G oplana. 
Po onirycz nym epilogu rozpoczyna s i ę 

w łaśc iwa akcja; szybko nabiera tempa, któ­

re nie s ł a bni e do ko1'lca. I(j rkor i Pustelnik 

za mi e nia j ą kil ka zdań , z mie rzaj ąc od raz u 

do sedn a. Wybór żo n y i korona, miłość 

i w ladza- to motory akCJi . Szafa z kli szami 
dźwięczy z łowróżbnie, budząc upiory prze­

sz ł ośc i. Te n dźw i ę kowy efekt powtó rzony 

i zwielokrotni ony zostaje w fin ale. P io run , 

któ ry za bij a kró l ową na tl e olb rzymiego 

srebrnego krzyża, przypominającego nie-



co Szczerbiec - narż·ędzie sprawied liwości, 

jest wyłącznie muzycznym gromem. 
Nie m a to nic wspólnego z baśn iową 

umowności ą. To ludzie- ich l ę ki, obsesje 

i niezdecydowanie - wywołują czar, jakby 

reżyser czyta ł "Ballady~ę" przez ,;wesele" 
Wyspiańskiego . Ze słuchania wewnętrz­

nych podszeptów rod z i się tragedia. W ten 

sposób daje s ię zwieść Kirkor, a także Wdo­

wa (Ma łgorzata Król). Pozostałe postacie 

też nie są "romantyczne" ani szlachetne. 
Alina (Katarzyna Pohl) nie jest s łodką dzie­

wicą, lecz wredną i złoś liwą prowokatorką ; 

na pewno nie .jest "uc i śnioną niewinnoś­

ci ą", j aką, umarłą, chce ją widzieć Filon - to 

raczej "świętoszka", Snująca fanta zje ero­
tyczne na przemian z mod litwą . Pustełnik 

to za piekły z rzęda i maruda, rozgoryczony 
sta rzec; zamknięty na współczesność, nie 

rozumie racji ani Filona, ani Kirkora. 

Dobro i z ło w ludz iach jest względ ne. 

Bezwzg l ęd n a jest ty lko odpowiedzia l­

n ość za popełni one czyny, a także : miłość, 

śmie rć, zbrodnia, wina, kara. Bezwzględ na 

dla inn ych, ale i dla siebie, jest Ba ll adyna, 
któ ra dojrzewa cło rozumienia-, czym jest 

mora lność, czym z ło . Magdalena Obidow­

skJ zwrJca uwagę konsekwencj ą i stopnio­

waniem użytych środków w rysowa niu swej 
bohaterki . Jej rola jest mocnym punktem 

spektJkłu . W ierzymy jej, gdy w scenie sądu 
mów i, że bęcłzie spravvi edliwą przed sobą 

i Bogiem. Jest j edn ą z nas, gdy w fin a le, 
kiedy aktorzy odchodzą ze swoimi lalkami 

i zamkną l s i ę już okrąg opowieści , przemy­
ka chyłkiem w kulisę. 

Przedstawienie jest gęste od znaczeń 

i emocj i. Te emocje aktorzy wyrażają pre­
cyzy jnym budowan iem sylwetek postaci. 
Zestrojen i w jeden zespół , nie za tracaj ą 

indywidua lnych rysów swych bohaterów. 
Petr Nosalek nie musi pamiętać o hon­

dach Hanuszkiewicza, nie musi obchodzić 

go Ka ntor i abstrakcyjne, z imne formy, 
w których ten zamkną ł św i at czarów. Może 

zachwycać s i ę do woli polskim romanty­
z m em , wca le nie odes łanym do lamusa. 

Tym, którzy za Marią Janion powtarzaj ą: 

"do Europy tak, ale tylko z naszymi umar­
łym i ", Nosalek ukazuje, jak bez patosu , 
cierp i ętnictwa i narodowej megalomanii to 

uczyn ić, jak ich tam zabrać. n 

Magdalena Legendź - absolwentka teatrologii 
i polonistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Stale współpracuje z pismem "Teatr Lalek". 
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